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Dziś A ndrzeja z A welinu.
Ju tro  M arcina B iskupa.
Po ju trze  5-iu braci Polaków. 
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Zimna rano stopni 6.
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WIADOMOŚCI RZĄDOWE.
— N a j j a ś n i e j s z y  P a n  18 października r. b. 

Najwyżej rozkazać raczył: odroczyć rozpoczęcie 
poboru do wojska w roku bieżącym do 1 (13) 
grudnia, z wyjątkiem guberuij syberyjskich, ar- 
changieiskiej i kraju  orenburskiego.

— Przez rozkaz w wydziale M inistra Spraw ie­
dliwości, z 17-go października r. b.

M i a n o w a n i  z o s t a l i :  zostający przy d ep ar­
tam encie M inisterstw a Sprawiedliwości, pełniący 
obowiązki inkw ireuta sądowego 2-go rew iru m ia­
sta  Lublina, sek re tarz  kolegjalny Jegorow—pełnią­
cym obowiązki iukw irenta sądowego do spraw 
większej wagi w okręgu sądu okręgowego lubel­
skiego.

P r z e n i e s i o n y  z o s t a ł ,  zostający przy depar­
tam encie M inisterstw a Sprawiedliwości, pełniący 
obowiązki inkw irenta sądowego, sekre tarz  kole- 
gjalny Aleksandrowicz—z 1-go rew iru m iasta L u­
blina, w okręgu sądu okręgowego lubelskiego, do 
nowo utworzonego rew iru śledczego dla m iasta 
Lublina, w okręgu tegoż sądu okręgowego.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

=  W wydziale Krym inalnym  tu tejszego Sądu 
Okręgowego sądzone będą następujące sprawy:

Unia 13 listopada;
1) Przeciw ko włościauiuowi z gub. Kałużskiej 

Semenowowi obwinionemu o grabież.
2) Przeciw ko włościance z pow iatu Lubelskiego 

Agnieszce Balinie, obwinionej o kradzież gw ałto­
wną.

Dnia 16 listopada-,
1) Przeciwko włościaninowi A ntoniem u M itru- 

sowi obwinionemu o pobicie Mordki Altm ana.
2) Przeciwko czasowo urlopow anem u żołnierzo­

wi Tomaszowi Partykow i i żonie jego Annie ob­
winionym o obelgi sołtysa, w ypełniającego obo­
wiązek służbowy.

Dnia 30 listopada-,
1) Przeciwko włościaninowi Janow i Zachtnano- 

wi obwinionemu o kradzież z włamaniem.
2) Przeciwko mieszczaninowi Koppelmanowi ob­

winionemu o oszustwo.
—  Towarzystwo drogi żelaznej nadw iślańskiej 

na ogólnem zebraniu swem, k tó re  miało miejsce 
w dniu 7 b. m., upoważniło zarząd do otw arcia 
ukończonej linii łukow sko-iw angrodzkiej.

=  D obra „G ruszka wielka11 w powiecie Zamoj 
skim, położone, sprzedane zostały w dniu wczo­
rajszym  przez publiczną licytacyą na mocy praw 
Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego. Nabywcą 
jest p. Turczyński, za summę 25,000 rs., zawiera

się również k o n trak t o sprzedaż dóbr Tarnów, wła­
sność Towarzystwa stsnowiące.

=  W dniu wczorajszym w tutejszym  sądzie 
krym inalnym  sądzoną była powszechne zacieka­
wienie budząca spraw a o wprowadzenie w błąd  
co do tożsam ości osób przy spisywaniu ak tu  przez 
jednego z tutejszych rejentów . Bliższe szczegóły 
podamy w poniedziałkowym num erze.

=  W krótce podobno przybyć ma do tutejszego 
tea tru , utalentow ana, a przez naszą publiczność 
ulubiona a rty stka  dram atyczna p -a  M arya Mirecka 
(Siegenfeldt).

=  Zwracamy uwagę, że w b. m. odbywać się 
będą licytacye na dokonanie reparacyi szosy 
zwanej nadwiślańską, jak  rów nież na wydzierża­
wienie dochodu mostowego na rzece W ieprzu pod 
Kośminem na trakcie  warszawskim.

=  Donoszą nam z Parczew a, że w czasie po 
żaru mającego miejsce w dniu 31 z. tn., kośció* 
ocalał; domów zgorzałych liczą około 150.

=  Czytamy w ltuskim  Mirze wiadomość po­
daną przez Golos, następującej treśc i:--„D ocho- 
dzą do nas z k ra ju  nadw iślańskiego mianowicie 
zaś z W arszawy niepraw dopodobne pogłoski, jak o ­
by tamże w ostatn ich  czasach objawił się ruch, 
zwrócony na niekorzyść interesów  Cesarstw a; do­
dają, że ruch ten  szczególniej zaw ładnął w swoje 
ręce exploata jyą  dróg żelaznych w kraju , wywie­
ra jąc  zarazem  przeważny wpływ na innycn ważniej­
szych sieciach kolejowych. Na dowód tych w ątpli­
wych wieści, przywodzą jakoby już wydane roz­
porządzenie rządu o natyebm iastowem  usunięciu 
od obowiązków wszystkich na kolejach żelaznych 
bez wyjątku służących polaków. My także sły­
szeliśmy dodaje gazeta—„Nowoje W rem ia11—o pro ­
jekcie podobnego rozporządzenia, lecz ten  nie mógł 
być wprowadzony w wykonanie dla tego, że w da­
nym razie wypadłoby uwolnić około 12000 ludzi, 
a tem  samem z dezorgauizować na raz całą ko­
lejową służbę. Na jednej np. Kijowsko-Brzeskiej 
drodze żelaznej z liczby 4000 służących okazało 
się 2400 katolików.

=  Teatr. W przeszłą sobotę odegrano dwa 
akty opery Verdiego Violetta i powtórzono po raz 
drugi Czulą strunę-, nadto  przedstaw iono po raz 
pierwszy kom edyą w 1 akcie z francuzkiego przez 
H enryka Meilhac p. t. Zuzanna i dwaj Starcy k tó ­
ra  jako wesoła i komiczna zyskała ogólne uzna­
nie; p. Sikorski (Taverney),—P- Jasińsk i (Parso- 
val) jako dwaj starzy kawalerowie byli bardzo po­
cieszni i z poczuciem typy te  odwzorowali; p. G a­
jew ska (Zuzanna) z talentem  uw ydatniła postać, 
sprytnej w obm yśleniu miłosnej in tryg i dziewczy­
ny: wszystkich zaś publiczność obdarzyła przywo­
łaniem  i oklaskam i. W niedzielę znów u jrzeli­
śmy nowość, to  je s t d ram at w 5 aktacb z fran ­
cuzkiego tłomaczony przez hr. Henryka F redrę ,

napisany przez p.p. D inaur i Legawe p. t. Ludwi­
ka de Lignerolles, ułożouy z tajem nic salonowych 
naturalnie- miłosnych, a jak  tym razem, rom ansu 
młodego żonatego mężczyzny z m łodą m ężatką 
k tóry  kończy się bardzo tragicznie. D ram at ten 
wcale nie zły, dobrze tłom aczony, z m oralną ten- 
deucyą, myśli pięknych dużo i sytuacye zręcznie 
przeprow adzone, grzeszy tylko tem, że praw ie w 
każdym akcie wsadzonych po parę scen b łag a l­
nych przeproszeń, k tó re  w końcu nużą słuchacza 
zbyt częstym pow tarzaniem . Główne postacie te ­
go d ram atu  zupełnie s ta rann ie  były oddane, i tak: 
A lfreda de Lignerolles młodego au to ra  d ram a ty ­
cznego, człowieka nie stałego charak teru , odd a ją ­
cego się nam iętnej m iłostce, pomimo przysiąg i 
zapewnień wierności swojej żonie—p. U rbański 
odtw orzył pracowicie, tylko wbrew natu rze  podo­
bnego mężczyzny był za płaksiwy; żonę jego L u­
dwikę, kobietę rozum ną, gotową do poświęceń w 
celu naw rócenia męża a jednak  zbytnie uczciwą, 
p. M ikulska oddała z całą  prawdą; ojca jej L a ­
grange, sta rca  śledzącego za szczęściem swej cór­
ki, p. Sikorski scharakteryzow ał bez zarzutu; p. 
M ikulski w roli zdradzonego m ałżonka pułkow ni­
ka de Givre był bardzo trafny, a rolę żony jego 
Kamilli p. K wiatyńska wystudyowała z poczuciem 
może być za wielkim, niepotrzebnie bowiem wpa­
dała  w nastró j arcy-tragiczny; nie możemy pom i­
nąć m łodziutkiej debiutantki p-y Knapczyńskiej, 
k tó ra  roię ośm ioletniej córeczki L aury  wygłosiła 
śmiało, z naiwnością i dziecięcym wdziękiem. We 
w torek powtórzono po raz drugi kom edyą Ultimo 
z zupełnym  zadowolnieuiem słuchaczy, których je ­
dnak liczba była nie wielka.

„Dworacy niedoli11 najnowsze dzieło sceniczne 
p. Zygm unta Sarneckiego przedstaw ione zostało 
w dniu wczorajszym. W poniedziałkowym num e­
rze podamy obszerniejszy rozbiór tego wielką 
w artość posiadającego utworu, dzisiaj nadm ienia­
my tylko, że publiczność literaln ie  zapełn iła  salę, 
a huczne braw a dom agały się osobiście okazać 
uznanie talentow i au to ra , który jednak  przy końcu 
przedstaw ienia nie był obecny.

=  N astępujące szkoły elementarne w guberni lu­
belskiej otrzym ały zwiększenie etatów: we wsiach: 
Siennicy nadoluej, ze 150 na 190 rs. rocznie; F ir­
leju, z 229 na 259 rs. Żdannem , ze 199 na 237 rs. 
Zagrodzie, ze 153 na 201 rs.; Siennicy K róle­
wskiej, ze 154 na 202 rs.,— i we wsi Syrach z 70 
na 196 rs. rocznie.

=  Na odbytej Radzie ogólnej uniw ersytetu war­
szawskiego, z kursu  nauk lekarskich, zatw ierdze­
ni zostali, po złożeniu examinu praktycznego, 
w stopniach lekarzy, studenci następujący: B ieuie- 
cki Józef, Chlebiński Zygmunt, D unin Teodor, 
E lsenberg  Antoni, Jaw dyński F ranciszek, Soldeu- 
hoff Maksymiljan.



=  „Gaz. Handl." donosi, że z rozporządzenia 
wyższej Władzy świadectwa wydawane dotąd ho­
dowcom stadnin przez m inistra dóbr państwa, 
uwalniające ich od powinności dostarczania koni 
dla wojska, będą mogły być wydawane odtąd 
przez właściwych gubernatorów.

== W tych dniach jak donoszą gazety warsza­
wskie, zakład fotograficzny p. Mieczkowskiego 
otrzymał pocztą list z Aleksinaczu, w tych sło­
wach—„Proszę przysłać tyle fotografij ile jest 
gotowych panny Julji Filiszewskiej." Tak więc 
znana dobrze lublinianom artystka dramatyczna 
z towarzystwa p. Trapszy, ma widocznie niepo­
ślednią łączność  ze sprawą wschodnią.

=  Z wiadomości statystycznych w—„Gońcu 
Urzęd.“—zamieszczonych dowiadujemy się, że 
w ciągu m-ca Września r. b. w 70-iu guberniach 
Cesarstwa miało miejsce 3015 pożarów, które zrzą­
dziły szkody na 8504633 rs.;—najwięcej ucierpiały 
gubernie: tambowska (580000 rs.), charkowska 
(504000 rs.), permska (489000 rs.), petersburska 
(441000 rs.), kielecka (420000 rs.), i astrachańska 
(404000 rs.). Z ogólnej liczby 3015 pożarów, 
1802 wynikło z niewiadomej przyczyny, 680 z nie­
ostrożności, 409 przez podpalenie i 124 od burzy. 

«=  N ow ości bibliograficzne:
Aurelja czyli żydzi z Porta Capena, powieść hi­

storyczna z czasów pierwotnych chrześciaństwa z 
francuzkiego, przetłomaczona przez Władysława 
Bartkiewicza w 2-cli tomach.

Aleksander Fredro, szkic biograficzuo-literacki 
przez F. H. Lewestama.

Dwie babki pamiętnik Berlicza Sasa, dwa tomy. 
Żywot i sprawy JM, Pana Medarda z Golczwi Peł­

ki, spisane z notat familijnych przez J. I. K ra­
szewskiego, 3 tomy.

Zły interes, powieść ze studjów wiedeńskich, 
przez J . Zacbaryasiewicza.

Jezus Chrystus zapowiadany, żyjący widzialuie w 
świecie i żyjący w dziejach, przez Ludwika Veui- 
llot’a; dzieło ozdobione 16 chromolitografiami, 7 
miedziorytami oraz 180 drzeworytami przełożone 
przez X. Michała Nowodworskiego.

Rys dziejów literatury Polskiej, z notat A. Zda­
nowicza, uzupełniony przez Leonarda Sowińskie­
go-

Osa, Noworocznik humorystyczno-satyryczny na 
rok 1877 z drzeworytami, planem Warszawy i 
mappą kolei żelaznych.

f  Zmarła w Lublinie ś. p. Jadwiga z Le B ru ­
nów Bielska obywatelka ziemska w wieku la t 46.

Korrespondencye Gazety Lubelskiej.

Z nad ujść Wieprza d. 5 listopada 1876 r. 
(dokończenie)

Dla budującej się kolei nadwiślańskiej tak szy­
ny jako też i inne materyały rozwiezione zostały 
na właściwe punkty przez włościan nie pojedyn­
czo, lecz zbiorowo za ogólnie umówione wynagro­
dzenie, a materyały te ważyły około 300,000 pu­
dów. W tenże sam sposób dokonali okoliczni wło- 
ściauie rozwózki materyałów na budujące się mo­
sty, tak dla linii nadwiślańskiej, jak łukowskiej, w 
większej jeszcze od poprzednio cytowanej, ilości. 
Z czynności tej wywiązali się jak  uajakuratniej, 
nie czyniąc w term inach zawodu, pozyskali też 
zupełne zadowolenie przedsiębierców.

Zdarzył się tu wszakże fakt następujący: przed 
kilku tygodniami jedno z przedsiębierstw kolejo­
wych potrzebowało zgromadzone już w jeden punkt 
kamienie, przewieźć na inne miejsce. Włościanie 
porozumieli się z sobą, oświadczyli chęć dokona­
nia tej czynności, lecz położyli zarazem cenę zbyt 
wygurowaną, przechodzącą wartość kamieni z ich 
dowózką na dawne miejsce. Przedsiębierca, nie 
będąc w stanie przełamać oporu z solidaryzowa­
nych włościan, stale zażądanej ceny trzymających 
się, użył sposobu rozłączenia ich i w tym celu 
obdarza tychże włościan darowizną z owych ka­
mieni, będąc pewnym, że te  jemu a nie komu in­
nemu kiedyś dostawione będą. Pomysł udał się 
i nastąpiło rozwiązanie współki, a włościanie po­
jedynczo kamienie dostawili po cenie przystępnej, 
0 wiele niższej od pierwotnie żądanej.

W obecnej chwili, przy przewozie efektów woj­
skowych, włościanie również nie pojedynczo, lecz 
o przewózkę godzą się zbiorowo i tym sposobem 
zabezpieczają zarobek dla całych gromad.

Przytoczę “fakt inny, świadczący już nie tylko o 
zjeduoczeniu włościan, lecz będący dowodem dba­
łości o zabezpieczenie interesów materyalnych, z 
czem się również pochwalić nie możemy.—Jak to 
już poprzednio nadmieniłem, w okolicy tutejszej 
korzyść z roli osiągana nie stanowi głównej pod­
stawy bytu włościan, przychodzi mu ze znaczną 
pomocą zarobkowanie. Okoliczność tę włościanie 
dokładnie pojęli i stara ją  się każdą sposobność 
dającą im możność zarobku, zabezpieczyć i zuży­
tkować, a w danym nawet l-azie obronić. Przed 
niedawnym czasem w jednej z tutejszych miejsco­
wości przedstawiała się sposobność zarobku przez 
zwózkę faszyny, sąsiednie wsie pospieszyły do tej 
czynności, lecz wieś najbliżej owego terytoryum 
położona stawiła opór innym, zwózko dokonać nie 
dozwoliła, wychodząc z zasady prawa pierwszeń­
stwa.

Nie wyda, ę sądu, ażeby postępek ten był zu­
pełnie prawnym, pragnąłem tylko wykazać dba­
łość włościan o zabezpieczenie własnego swego 
interesu, czego nie okazujemy wcale, dozwalając 
nowym przybyszom owładać handlem, przemysłem, 
ciągnąć zyski z bogactw kopalnych, wyzyskiwać 
się wreszcie w każdym czasie i na każdem miej­
scu, a jeżeli spojrzymy bliżej siebie, stawać się 
ofiarami bogdajby małomiasteczkowych krezusów, 
czemu choć w małe kółka łącząc.się, tamę już 
położyćbyśmy mogli. Narzekamy up. na brak  han­
dlu, nie dopomagając mu wcale, a wyczekując a- 
żeby kupiec prowadzący interesy na większą ska­
lę, zjeżdżał do każdego z nas oddzielnie za zaku- 
pnem nie wielkich stosunkowo dla niego partyj 
zboża.

Może w tym razie ktoś powołać się na prze­
szkody jakie sam wyliczyłem w początku tej ko- 
respondencyi, powtarzam, że w rzeczy samej prze­
mysłowcy i rzemieślnicy mają więcej dziś sposo­
bności do zawierania kółek assocyacyjnych, przy 
znaję, że rolnictwo dziś prowadzi zaciętą walkę 
z przeciwnościami; przeciwności jednak zwykły 
wytwarzać siłę, a ta  jest zdolną pokonywać naj­
trudniejsze położenia, a jak każda walka spro­
wadza nowe skutki i przynosi nowe owoce, tak  i 
walka obecna ziemian, winna w krótkiej przyszło­
ści wytworzyć nowe postępy, nowe stosunki, któ­
re być może, że więcej będą przydatnemi niż o- 
becne, do zakładania banków wkładowo-zaliczko- 
wych, kółek rolniczo-przemysłowych i innych eko­
nomicznych stowarzyszeń, na których oprze się 
byt rolnictwa krajowego.

Może mi ktoś jeszcze zarzucić, że za zbyt cie­
mno, pesymistycznie zapatruje się na stosunki rol­
nicze, że lepiej dzieje się w innych miejscowo­
ściach, być może, ja  tylko staram  się zdawać wier­
ne sprawozdanie z tutejszej okolicy, a jeżeli gdzie 
indziej jest lepiej, zechcijcie wskazać te pociesza­
jące objawy, za pomocą jedynego dziś naszego 
łącznika, jakim jest prasa peryodyczna, a rozja­
śnicie oblicze piszącego, byleby nie fakty takie 
jak o 13 zsolidaryzowanych ziemianach z okolic 
Zakrzówka, którzy nie mogą dotrwać w zjedno­
czeniu, mającym za cel ich własny interes, i od­
zywają się już z pomiędzy nich publiczne głosy, 
uarzekające na ową solidarność, jak to mieliśmy 
przykład, w ostatniej korespondencyi z tamtej 
miejscowości, pomieszczonej w szpaltach Gazety 
Lubelskiej. Jeden taki głos wiele do myślenia 
pozostawia, daje ou dowód zgnębienia i upadku, 
a przyczyną tego nic innego nie jest, jak ogólny 
brak łatwego kredytu przy gwałtownych potrze­
bach, które prowadzą do lekceważenia zobowią­
zań, do niedotrzymywania danego słowa, co w 
stosunkach zwłaszcza przemysłowo-rolniczych ża­
dną m iarą cierpianym być nie może.

Bola.
O ile nam się zdaje z ostatnich wyrazów szan. 

korespondenta artykuł przez niego wspomniany 
źle ocenionym został, celem jego bowiem było ście­
śnić jeszcze więcej węzeł łączący z solidaryzo­
wanych plantatorów buraków, z obawy aby jeden 
z nich i  silnie związanego koła nie usunął się.

(Przyp. Bed).

Z  okolic Zakrzówka Fabrycznego 9 listopada 1876 r.
W numerze 127 „Gazety Lubelskiej,“ zamie­

szczona została arcy ciekawa i nader interesująca 
nas korespondeneya z okolic Płocka.

Znany i zasłużony na polu gospodarstwa rolne­
go publicysta nasz p. AdamiMieczyński, przytacza 
w niej fakty oburzające, wynikłe przy odstawie 
buraków do cukrowni w Duninowie. P. reprezen­
tan t owej cukrowni, nie raczy ł.odpowiedzieć na 
komunikowane mu zażalenia i zapewne w pismach 
publicznych nie zaprzeczy ohydnym faktom, gdyż 
dotychczas żadna cukrownia nie chciała, czyli po­
prawniej nie miała odwagi, wystąpić na arenę po­
lemiki z plantatorami, uskarżającymi się na wy­
zyskiwanie ich przez cukrownie, a często na.naj­
prostsze szachrajstwa. Nie podobna tłumaczyć te ­
go milczenia uporczywego inaczej, jak  brakiem 
dowodów którymiby zarzuty odeprzeć się dały, 
brakiem słuszności po stronie uciskającego prze­
mysłu.

Nas tern bardziej obchodzi ta  kwestya, że i do­
stawcy z tegorocznych plantacyj do Zakrzówka, 
głośno też uskarżają się n a . odbiór bui-aków, któ­
rych waga w fabryce zmniejszała się znakomicie 
na niekorzyść nieszczęsnych dostawców, oskarża­
ją  się tern głośniej, że przeciętny zbiór w roku 
bieżącym, z ogólnej plantacyi nie dochodzi 40 
korcy, z 300 prętowego morga.

W roku przeszłym zsolidaryzowani ziemianie, 
pomiędzy stawianymi cukrowni warunkami, doma­
gali się aby jeden z większych plantatorów, wska­
zany przez zarząd fabryczny, był zawsze obecny 
przy odbiorze buraków w fabryce, z jakiejbądź 
plantacyi dostawianych, z głosem, w razie sporu, 
stanowczo rozstrzygającym. Na ten warunek re- 
prezeutaut zgodził się chętnie, lecz, że inne odrzu­
cił, zsolidaryzowani zaniechali plantowania ze 
stra tą  dla cukrowni, a waga fabryczna dawała 
powód do skarg, wątpić się godzi by zawsze nie­
uzasadnionych.

Co dziwniejsza, że obecnie p. zarządca fabryki, 
uważa za nielogiczne zuchwalstwo, chęć w in tere­
sowanych kontrolowania wagi, chociaż w roku ze­
szłym p. reprezentant zgadzał się na to.

Czy oburzenie się to honor fabryki, czy iście 
dowolność wagi ma na celu?

Utyskiwanie plantatorów zewsząd słyszeć się 
dające i dwuletnie klęski jakie plantacye do Za- 
krzowieckiej fabryki poniosły, ze zbyt znaczną 
stra tą  dla niecieszących się zgoła dostatkiem zie­
mian naszych, tern większą wywołuje potrzebę 
porozumienia się wzajemnego.

Wiemy też z pewnością, że zsolidaryzowani już 
w roku ubiegłym w tym przedmiocie, postanowili 
w uastępnym grudniu, lub styczniu naradzić się 
ze sobą, jeżeli więc chętnych do tego się nie znaj­
dzie, nad możnością plantowania buraków i nad 
stanowczymi warunkami jakieby cukrowni posta­
wić mogli,—uwzględniając bezstronnie zobopólny 
interes jak  ryzykującego swój kapitał przemysłu, 
tak również interes ziemian, stawiących w tej 
grze mienie swe i ciężką pracę.

Trudno przypuścić aby te interesy pogodzić się 
ze sobą nie dały, jeżeli tylko ze strony przemy­
słu zechcą zejść na drogę porozumienia się wza­
jemnego, z utartej, a tak zgubnej dla rolnictwa 
dotychczasowej rutyny.

Zachęcający do plantowania buraków do Za­
krzówka, przekładali nam konieczność niejakich 
ofiar ze strony naszej, na korzyść otwierającego 
się przemysłu, dla przyszłego dobrobytu okolicy. 
Nie mówiąc o niedorzeczności ofiar, ze strony 
tych, którzy ponosić ich już nie są w stanie, dwu­
letnie istnienie fabryki, obniżyło już znacznie mie­
nie produkujących dla niej, chociaż obniżenie to 
atmosferycznym wpływom przeważnie przypisać 
musimy.

W każdym razie czas wielki, obliczyć starannie 
i racyonalnie swą możność, siły, mogące wyniknąć 
korzyści i straty i chóćby raz oprzeć się na rzad­
ko zawodzącym rachunku, nie jak dotąd, na nie- 
dających się uzasadn ć nadziejach, które rok rocznie 
zgubną kryzys ku nam zbliżają.
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Pokarm y roślinne.
(dokończenie).

14. Daktyle dają pożywniejszy pokarm  niż ba- 
uany. Ten chleb pustyni bez innego pokarm u mo­
że dać człowiekowi wszystkie warunki potrzebne 
do utrzym ania siły i zdrow ia. Oczywiście więc 
w daktylach znajduje się wiele is to t pożywnych.

Palm a daktylowa (Phoenix dactylifera) rosnąc 
w pustyniach piaszczystych jest tam  nieocenioną 
rośliną dla podróżnych po nich błądzących. Ro 
śuie ona w Afryce między 19° i 35° szerokości 
północnej; dostarcza pożywnych owoców i daje 
cień chłodzący. W A rabii, Egipcie, w oazach Tez- 
zanu i Sachary, *%o ludności w ciągu 9 ciu m ie­
sięcy żywi s ię . wyłącznie owocami palmy dakty­
lowej.

15) Figa (Ficus carica) podobnie ja k  palm a da­
ktylowa właściwa je s t tylko stronom  gorącym. 
Owoc soczysty więcej je s t posilny niż clileb pszen­
ny i usposabia do o tyłości’

16) Drzewo chlebowe (A rtocarpus iucisa) odzna­
cza się pięknym  kształtem  uie podobnym do ksz ta ł­
tu  naszych drzew zwyczajnych, liście ma wielkie 
błyszczczące i przez 8-iem do 9-ciu miesięcy 
okryte je s t  wielkiemi owocami. D la użycia tych 
owoców na pokarm  w sta n ie  świeżym, zdejm ują je  
z drzewa w stanie bliskim  dojrzenia, obierają ze 
skóry, gąbczasty miękisz obwijają w liście i pieką 
na gorących węglach. Tak przyrządzone owoce 
m ają sm ak podobny do chleba pszennego, tylko 
są  słodkawe. W dojrzałych owocach krochm al 
w części zmienia sią na cukier, miękisz robi się 
bardziej soczystym i nabiera żółtawego koloru, 
wtedy mogą być użyte na pokarm  w prost z d rze­
wa lecz nie są przyjemnego smaku.

Dla zrobienia zapasów na te  trzy miesiące, w 
ciągu których nie ma na drzewie owoców, nie­
dojrzałe owoce uk ładają  w doły przekładając je 
liśćmi i przyciskają kam ieniam i. Owoce k isną i 
tw orzą ciasto podobne sm akiem  do niedopieczo­
nego czarnego chleba. D la dziennego użytku bie­
rze się tego ciasta po trzebną ilość, robi placuszki 
wielkości pięści, oh wija liściami i piecze między 
gorącem i kamieniami.

Drzewo chlebowe ma ta k  wiele owoców, że jak  
mówi kapitan  Kook „kto posadził 1U drzew chle­
bowych, ten wypełnił dla swych potomków taki 
obowiązek, jaki wypełnia mieszkaniec naszego po­
chm urnego klim atu upraw iając swe pola jesienią 
i wiosną, zbierając plony w czasie upałów' i zo­
staw iając dom dobrze zaopatrzony, pełne spichrze 
i zapas pieniędzy zapracow anych w pocie czoła".

Drzewo chlebowe ro śn h  na wyspach oceanu 
Indyjskiego i wielkiego między zw rotnikam i, nie 
rośnie w stan ie  dzikim wszędzie człowiek go tam  
zasadza gdzie się w tych stronach  osiedla.

'17) Drzewa owocowe w ogóle odznaczają się so­
czystością owoców. Tak w bananach znajduje się 
73 p rocent wody, w śliwkach i innych owocach 
pestkowych 75°/0 wody, w jab łkach  gruszkach i 
t. p. 80 wody,

W skutek  takiego sk ładu  owoce dają pokarm  
zdrowy, smaczny i łatwy do straw ienia.

Korzenie i bulwy zaw ierają tyleż wody co i owo­
ce. Tak up. karto fle  w stu funtach zaw ierają 75 
części wody. Marchew w stu  funtach zaw iera 83 
części wody. Brukiew w stu funtach zaw iera 90 
części wody. »

Rośliny tykwowe więcej jeszcze zaw ierają wody 
np. Dynie m ają jej 94, ogórki 97% . Nie dziw 
więc, że Mechmed Ali po obfitym obiedzie mógł 
zjeść arbus 40 funtów ważący.

Suszone korzenie" np. proszek marchwi, rzepy, 
pożywnością zbliżają się do kukurydz)’ tylko b rak  
w nich oleju potrzeba więc je  zapraw iać tłustem i 
ciałam i.

18) Kartofle używają się na pokarm  więcej niż 
inne produkty. M ąka karto flana  zaw arta  w bu l­
wach kartofli nie je s t zdatna do wypieku chleba, 
bo ziarnka krochm alu tw orzące ją  są wielkie a 
zatem ciężkie, chleb więc nie je s t  pulchny. K ar­
tofle m ało m ają b ia łka  mniej więc są  pożywne niż 
zboża, tylko ryż i banan mniej jeszcze m ają isto ­
ty azotowej. M ała pożywność je s t przyczyną, że

ludzie karm iący się wyłącznie kartoflam i, ryżem 
lub bananem  m uszą je  przyjmować na pokarm  w 
wielkich ilościach aby ilość m ateryi azotowej w 
nich zaw artej była dostateczną do u trzym ania ży­
cia, dla tego to  chińczyk lub mieszkaniec T uranu  
karm iący się ryżem równie jak  murzyn u trzym u­
jący głównie życie swoje za pomocą bauanu, a na­
wet biedny Irlandczyk włącznie praw ie spożywa­
jący kartofle m ają brzuch naprzód podany.

19) Cebula obficie także używa się aa  pokarm . 
Znaczna ilość u nas chodow.mej cebuli wiele je ­
szcze ustępuje tej ilości, jak a  się zbiera w H iszpa­
nii i Portugalii, gdzie stanowi pokarm  ogóluie u- 
żywauy. Odznacza się ona nietylko właściwym 
smakiem lecz i w ielką pożywnością. W ysuszona 
cebula zaw iera 25—30%  m ateryi azotowej, w tym 
więc względzie można ją  porównać do pożywności 
nasion roślin  groszkowych. H iszpan nie tylko 
chleb cebulą przypraw ia lecz używa jej na pokarm  
tak  ja k  anglik używa sera . Cebule lilii pu rpu ro ­
wej (Lilium bulb i tera) i lilii tureckiej (lilium po- 
mmonium) upraw iają się w niektórych okolicach 
w wielkiej ilości i używają ich tak  jak  u nas k a r­
tofli, tylko pożywność ich je s t większa.

20) Liście stanow ią nie mało ważną część po­
karm u ludów europejskich, lecz szczególnie pod 
tym względem zasługuje na uwagę.

Kapusta obficie zaw ierająca w sobie m aterye 
azotowe. Suszone liście kapusty m ają ich 30 do 
35%  a liście sinej kapusty 64% .

Gdy k ap u sta  używa się na pokarm  często i w 
znacznej ilości, w tedy z powodu wielkiej pożyw- 
uości swojej, może szkodliwie wpływać na organy 
traw ienia, lecz przypraw iona ciałam i tłustem i je s t 
pożywnym, smacznym i zdrowym pokarm em  dla 
silnego ' człowieka podobnie jak  groch z w ieprzo­
winą. Do takiego m ieszania ciał pożywnych, lu ­
dzie kierując się tylko smakiem doszli daleko w 
przody, nim rozbiory chemiczne naukowo to  po­
twierdziły.

Tak np. Irlandczycy m ieszając kartofle z kapu­
stą, o trzym ują w wielkim użyciu tam  będący Kol- 
K an u o u ," k tóry  odpowiada wszystkim warunkom  
pożywnego i straw nego pokarm u; wiemy, że k a r­
tofel mało zaw iera ciał białkowatych, b iała zaś 
głow iasta kapusta  bardzo w uie obfituje, zmię- 
szawszy więc te  ciała otrzymamy pokarm  pożywny 
ja k  chleb pszenny, a za dodanie okrasy, sol: i p ie­
p rzu  daje nie tylko pożywną ale jak  wiele osób 
uważa i sm aczną potrawę. K ol-K aunon uie tylko 
daje Irlandczykowi więcej sił niż kartoflle same 
ale leczy go z nienaturalnego rozwinięcia się b rzu ­
cha w skutek  używania wprzódy samych kartofli.

Streśćm y te raz  uwagi w niniejszej gawędzie wy­
mienione:

1. P okarm  roślinny składa się z oznaczonej ilości 
m ateryi azotowych, krochm alu i oleju.

2. Gdy jednej z tych części składowych b rak  w 
pokarm ie, lub je s t je j za mało, potrzeba je j przy­
dać w kształcie przyprawy w czasie przyrządzania 
potraw  lub w czasie ich użycia. Tak np. chleb 
z masłem jes t u ie  tylko smaczniejszy lecz i poży­
wniejszy; bo w chlebie mało je s t części tłustych, 
używa się go także z serem  lub cebulą dla po ■ 
większenia ilości ciała azotowego. Ryż, kartofle, 
także po trzebu ją  okrasy, podobnie kapusta , sa­
ła ta .

3. Pokarm y roślinne używane w stanie surowym 
zaw ierają zwykle wielki stosunek wody; jeżeli po­
karm  roślinny je s t suchy, przyrządza się go z wo­
dą, np. przy wypieku chleba, po trzeba  do mąki 
przydać znaczną ilość wody.

Żadna z części składowych pojedynczo wzięta 
nie może utrzym ać życia; gdybyśmy chorem u p rze­
pisali użycie samego tylko krochm alu, skazalibyś­
my go tym sposobem  na śm ierć głodową. D la 
tego to  sago, tapiok, otrzymywany w Ameryce, 
Azyi i Afryce z rośliny Ja tro p b a  M anihot, A rro- 
w rott, sk ładające się z samego prawie krochm alu, 
same bez przypraw y są bardzo mało pożywne. 
Oleje i tłustośći nie mogą same utrzym ać życia 
człowieka. Same ciała azotowe także nie m ogą 
u trz \m ać  życia. Pies, karm iony samym glutenem  
zdechł po dwóch tygodniach.

Pokarm , zaw ierając) w sobie krochm al i m ate- 
ryą azotow ą może utrzym ać życie; gdy zaś zaw iera 
prócz tego tłu sto ść  i znaczną ilość wody, wtedy 
je s t łatw iejszy do straw ienia, łatw iej zaspakaja 
głód i wzmacnia siły człowieka.

Nawet nie oświecone, dżikie narody, be» żadnych 
sztucznych przyrządzań po traw  swoich, zachowują 
ten  stosunek używając pokarm y jak ie  im dała na­
tu ra  i m ięszając je  nie tylko dla sm aku a le  i dla 
w ewnętrznej potrzeby,

A. Tołwiński,

W iadom ości Polityczne.
„M ontagsrevue,“ k tórego  treść  przyniósł wczo­

rajszy telegram  z W iednia, mógł być wskazówką, 
że dotychczasowa zgoda m usiała się nieco za­
chwiać, skoro ten  organ m inisteryalny, nader u- 
m iarkowany i dla Rossyi naj przyjaźnie jazy. prawi 
tak ie  rzeczy co najm niej niedyplomatyczne ją k te ,  
że: „naw et gabinet pe tersb u rsk i n ie  łatw o ^doła 
uchylić się“ od, jakichś konfereącyi międzynarodo­
wych w K onstantynopolu; albo też takie frazeay 
równie niedyplom atyczne: „Dopóki Rossy a stroni 
od niebezpieczeństw własnego odosobnienia,, nie­
m a co się lękać groźnego zawikłania. Jeszcze 
Rossya nie odłączyła się od innych mocarstw" i 
t. d. In u e  zaś dzienniki m inisteryalne austryacko- 
w ęgierskie, jak  „F rem d en b la tt"  i „Poster IJoyd," 
wręcz powiadają, że w obec ultim atum  przesłane­
go do K onstantynopola, przę.atało już istn ieć przy­
m ierze trzech cesarstw , że nasta ł zwrot nowy w 
stosunkach między tem i cesarstw am i i w postawie 
ich względem kwestyi wschodniej; że ultimatum  
szczególniej zmieniło stosunki między A ustryą i 
Rossyą, że teraz  nie może już być mowy o wspól- 
hem działaniu dwóch tych m ocarstw  na Wscho­
dzie, ani naw et o neu tra lności A ustryi, gdyż Au- 
strya w skutku s tan ien ia  ultim atum  rosyjsk iego  
w. K onstantynąpolu, odzyskała zupełną Bwotyodę 
działania, i odtąd oglądać się będzie na : własne 
jedynie in teresa , a te  in te resa  wym agają utrzy­
m ania całości Turcyi!

W szystkie dzienniki półurzędowe wiedeńskie 
przem aw iają w takim  duchu, mało przyjaznym 'dla 
przym ierza trzech  cesarstw , a w kołach dyploma­
tycznych w W iedniu, ja k  z tam tąd  te legrafu ją  do 
prazkiego dziennika „N arodni L isty ," wiele mó­
wią o wymianie (velmi rozhorczennych) depesz 
między A ustryą i Rossyą w przedm iocie programu 
przyszłej konferencyi, k tórej zebranie stało się 
teraz  wątpliwem. Tenże dziennik czeski utrzym u­
je, że powodem .oziębienia dobrych stosunków mię­
dzy W iedniem i P etersburg iem  m iała by6 jakoby 
wiadomość, że zam iary gabinetu Petersburgskiego 
względem Słowiańszczyzny południowej wcale się 
nie zgadzają z interesam i m onarchii Austryacko- 
W ęgierskiej.

B erlińska „G azeta Krzyżowa" nader oględna w 
trak tow aniu  stosunków austryacko-rossyjskich , tak  
dziś mówi o nich w liście datowanym  z Wiednia
d. 5 b. m.:

„W edłąg wskazówek otrzymanych,, zę źródeł ros- 
syjskieb, stayyione, Porcie przez jenerą}a Ignątie- 
wa ultim atum , nie tyle miało pa celu zapewnić i
przyspieszyć zaw arcie zawieszenia broni, ile spro­
wadzić bezzwłocznie przerw anie walki, do . które­
go Rossya przywiązuje wagę częścią w interesie 
swoich krajowców walczących w feerbii, jako ocho­
tnicy, częścią z powodu sympatyi narodowych 
swojej ludności, względem Serbów. Tu (w W ie­
dniu) sądzą, że cel ten  mógłby być dopiętym  i ua 
innej drodze, a zdaje się że nie tylko sam a Au- 
strya  je s t tego zdania. Obawiają się tu  jeszcze, 
że W ielka B ry tan ia  i F rancya zechcą z tego po- 
wodu przypom nieć Rossyi rozporządzenia trak ta - 
tu  paryzkiego z roku 1856, stanow iące, że należy 
odwołać się do pośrednictw a wszystkich m ocarstw  
podpisanych na trak tac ie  paryzkim , jeżeli k tó re  z 
tych m ocarstw  ma starcie  z Turcyą. D a blii- 
kich właściwych rokowań pokojowych jest kome- 
cznem, żeby P o rta  wiedziała, że wszystkie m ocar­
stw a zgodnie jednego od niej żądać będą. w ła ­
śnie jednak ultim atum  i okoliczności, w jakich 
postaw ione zosta ło# łatw o m ogą ijwskazać Porcie, 
jakby palcem  słabe strony, w których może z po­
wodzeniem zachwiać dobre porozum ienie mocarstw, 
a tego w łaśnie P orcie  potrzeba, bo już często 
rachuby swoje op ierała na niezgodzie mocarstw.

Słychać, że ks. B ism arck ma teraz znowu wy­
stępować jako pośrednik w interesie utrzymania 
pokoju Europy.



Londyn, 5 listopada. F lota angielska pozostanie 
w dotychczasowych stacyach na morzu Śródziem- 
nem i na wodach tureckich.

Główna kwatera Turków przeniesiona została 
do Aleksinacza. Suleiman basza będzie komen­
dantem miasta.

Z Krasnowodzka zawiadamiają,, że w skutek 
podżegań tureckich, objawia się wrzenie w Chiwie 
nieprzyjazne dla Rossyi. Ludność ma być nieza­
dowoloną z polityki chana. Pokolenia koczujące 
próbowały zrobić znów rokosz. Jeżeli te rozru­
chy się rozszerzą, chan ma przyrzeczoną pomoc 
Rossyi. Rząd rossyjski nie ścierpi niepokojów 
w sąsiedztwie Kokandu,

Paryż, 5 listopada. W kołach dyplomatycznych 
tutejszych zapewniają, że Rossya żąda od Porty, 
aby jej wojska ustąpiły z Serbii. W Konstanty­
nopolu, gotowi są spełnić to żądanie jeśli w za­
mian wojska serbskie wrócą do domów, w prze­
ciwnym bowiem razie, wojska tureckie atakować 
ich będą. Wiadomości te jednak wymagają po­
twierdzenia.

Anglia radziła po przyjacielsku rządowi grec­
kiemu, aby siedział spokojnie i w sprawy wscho­
dnie się me mieszał.

Wiedeń, 5 listopada. Krąży tu pogłoska, że 
Rossya proponuje Bruksellę, jako miejsce obrad 
przyszłej konfeiencyi.

Paryż, 6 listopada. Zapewniają, że obecnie to 
czą się bardzo czynne rokowania, w celu bezpo­
średniego porozumienia Turcyi z Rossyą, któreby 
niepotrzebną uczyniły konfereucyą. Dostojnicy 
tureccy przybyć m ają w niedzielę do Petersburga.

Wiedeń, 6 listopada. ,,M ontagsrevue“ zaznacza, 
że przyjęcie ultimatum rossyjskiego przez Portę, 
załatwiło kwestyą zawieszenia broni. Niebezpie­
czeństwo kompanii zimowej stanowczo jest usu­
nięte. Urządzenie kwestyi linii demarkacyjnej już 
zostało ułożone na posiedzeniach międzynarodo­
wych, od których nawet Gabinet Petersburski ła­
two mógł się uchylić. Podstawa terytoryalnego 
„statu quo“ usuniętą została z kwestyi spornych 
zarówno jak zasadnicze puukta kwestyj reform 
Nota Audrassego o reformach i memorandum ber­
lińskie, nadały rokowaniom kierunek stanowczy 
Dopóki Rossya unika niebezpieczeństwa zostania 
odosobnioną, samą, nie ma obawy groźnego prze­
silenia. Jeszcze Rossya nie odłączyła się od mo­
carstw, jeszcze zajmuje osobne wprawdzie, ale nie 
rdzennie różne, od innych gabinetów stanowisko. 
Obecnie bardziej niż kiedykolwiek uzasadnione są 
widoki urzeczywistnienia dzieła pokojowego.

Adryanopoi, 6 listopada. Uzbrajanie 150 nowych 
batalionów w Turcyi azyatyckiej szybkie robi po 
stępy, rząd bowiem chce być na wszelki przypadek 
uzbrojonym. Przybywają tu wciąż jeszcze wojska 
przeznaczone do Niszu i do Widdynu.

Konstantynopol, 6 listopada. Wielu urzędników 
którym ofiarowano ważną posadę konsula w iy  
flisie odmówiło przyjęcia, powiadając, że dziś ta 
kiego urzędu w państwie rossyjskiem sprawować 
nie chcą. Jak  słychać, kilku agentów kousulowych 
tureckich w Rossyi prosiło o czasowe uwolnienie 
i takowe im udzielono.

Konstantynopol, 6 listopada. W ostatnich dniach 
odbywały się rady nadzwyczajne ministrów i na­
rady ambassadorów. Rossya obecnie zajmuje się 
wypracowaniem projektu o warunkach pokoju, na 
podstawie propozycji angielskich.

D Z I A Ł . Posady Kandy­
wakujące daci.

1. Techniczny . . . . 28 114
w tej liczbie inżynierów cy­

wilnych ......................
mechaników. . . .

2. H a n d lo w y ...................... 16 140
3. R o ln y ................................. 7? 162

w tej liczbie: rządców . . 4 44
ekonomów i pisarzy żon. 6 31

ogrodników żonatych 8 14
„ nie żonat. 16 2

4. Naukowy............................ 24 56
naucz. pryw. na prow. . 20 25

korrepetytor. (w War.) 6 27
5. O g ó l n y ............................ 6 247

fakt

Odpowiedzi od Redakcji.
Fam  H. H. Artykuł zużytkować możemy, 

stwierdzić uależy.
lecz

Koaoaaaaaootaatz&mmsmxxQm
S  K S *  Tylko wrogowie własnego humoru 

a tem samem i zdrowia, nie prenum erują po- 
g  wieści Pawła de Kock’a, wychodzących w 
£  Warszawie u Pajewskiego, ulica Niecała Nr. 12.
I  (1 2 0 -4 8 )

i o b i p o c t b u m *

Biuro dla szuka jących  p racy  w W arszaw ie
ul. Nowo-Zielna (z Królewskiej) Nr. 1064 B.

Biuro zaznacza brak kandydatów na następu­
jące posady:

W dziale IV-ru: dwóch guwernerów do konwer- 
sacyi francuzkiej na prowiucyą w średnim wieku; 
ucznia do apteki.

W dziale Hl-im: brak ogólny uzdolnionych eko­
nomów, pisarzy i ogrodników.

NB. Biuro uprasza PP. Pracodawców, którzy 
obsadzili już zapisane przez nich w Biurze posa­
dy, jakoteż PP. Pracowników, którzy znaleźli za­
jęcie bez pośrednictwa biura, o nadesłanie sto ­
sownego zawiadomienia.

WARSZWSKA PAROWA FABRYKA F M )  W
KAPELUSZY FILCOWYCH

Teodora Wejgt i Spółki
w W arszaw ie, ulica Ogrodowa Nr. 34 .

Zawiadamia niniejszem swych klientów oraz o- 
soby interesowane, że przyjmuje zamówienia na 
kapelusze męzkie i dziecinne wszelkiej formy w 
najświeższych fasonach.

Modele mogą być obejrzane w kantorze fabry­
ki lub na żądanie in teresanta wysłane.

(211) (1- 1)

Ostrzeżenie dowiedziawszy się w 
dniu~6 października r. b. że na dwóch wekslach 
po 150 rs. każdy, położony jest mój podpis jako 
solidarnego poręczyciela, oświadczam niniejszym 
iż żadnego solidarnego poręczenia za nikogo nie 
dawałem nie tylko na tę summę, lecz i na żadną 
inną, jeżeli zatem owe weksle istnieją, poręczenie 
jakoby moje, za fałszywe uważać należy, czego na 
właściwej drodze sądowej dochodzić będę.

Leonard Niewiarowski.
(308) (3—3)

OGNISKO DOMOWE $
wychodzić będzie dalej w tym samym jak 
dotąd zakresie z illustracyami; niezależne 
od właściciela tego pisma, a nigdy nie­
przewidziane przeszkody, wstrzymały wy­
dawnictwo o jakiem mowa na czas pewien. 
Prenum erata wniesiona za kwartał 3-ci r. 
b. przeniesioną została na kwartał 4-ty i 
wszyscy przedpłaciciele trzecio-kwartalni 
bez żadnego dodatku, pismo to w kwar­
tale 4-ym r. b. w komplecie odbiorą. Nowi 
prenumeratorowie, pieniądze w stosunku 
2-ch rub li z prowincyi nadsyłać mogą pod 
adresem księgarni Maurjcego Orgelbranda 
w Warszawie lub do Płocka pod adresem 
Adama Mieczyńskiego. Inue pisma prowin- 
cyonalue i stolicy uprasza się o powtó­
rzenie niniejszego zawiadomienia.
(210) ( 5 - 1 )

Potrzebne zaraz
mieszkanie składające się z dwóch pokoi i kuchni.

Wiadomość bliższa w Redakcyi Gaz. Lub. 
(211) (3— 1)

HUTA SZKLANNA W  RUDZIE
przez Chełm.

Oddając od dnia 1-go Listopada r. b. w komis 
p. Juljanowi Dymowskiemu wszelkie wyroby ze szkła 
zwyczajnego i półbiałego tamże się odrabiające­
go, prosi, aby się z łaskawemi obstaluukami i 
zamówieniami już od dnia ogłoszenia do tegoż 
Dymowskiego zgłaszali.

Z arząd  Huty Szklą nnej w Rudzie.
Otrzymawszy w komis od Huty Szklannej w 

Rudzie, wszelkiego gatunku wyroby ze szkła zwy­
czajnego i półbiałego t. j. tafle pojedyncze i du­
beltowe, butelki zwyczajne i oryginalne, słoje, 
gąsiory, szkła apteczne i tak zwane drobne, sprze­
dawać takowe będę w prowadzonym przez siebie 
handlu w domu W. Bujalskiego obok bramy K ra­
kowskiej znajdującym się, po Cenach fabrycznych.

Dymowski.
(261) ( 6 - 4 )

Do sprzedania

MMĄTEK ZIEMSKI
w gub. Wołyńskiej, powiecie Włodzimierskim po­
łożony od budującej się drogi żelaznej nadw iślań­
skiej o wiorst 4 odległy, zawierający ogólnej prze­
strzeni około 2300 dziesięcin, w czem ziemi pszen­
nej dziesięcin 400, łąk dziesięcin 150, lasu prze­
ważnie sosnowego dziesięcin 1200, oraz jezioro 
rybne 120 dziesięcin obejmujące. Budynki dosta­
teczne w stanie dobrym, młynów wietrznych 2, 
karczem 5.

Majątek sprzedany być może z całą przestrze­
nią leśną lub z częścią; las również oddzielnie 
nabyć można na dziesięciny. Las odległy od sta- 
cyi drogi żelaznej wiorst 10, od rzeki Buga wiorst 
około 20.

Bliższą wiadomość udzieli Redakcya Gazety L u­
belskiej (300—3—30

J ó z e f  T a l k o i
Doktór medycyny, okręgowy okulista Okręgu 

Wojennego Warszawskiego.
Zamieszkał w Warszawie i przyjmuje chorych 

w mieszkaniu swoim przy ulicy Długiej Nr. 21. 
(209) (3— 1)

K u r s  G i e ł d y  W a r s z a w s k i e j .
z dnia 8 Listopada.

Żądano Płaco: Warto:
kuponu

Listy Zast. 1 ser. duże 97.30 97 — 151*/„.
małe 97.30 97.— .—

II ser. duże 97.30 9 7 . - —.—
nowe z r. 1869 duże 90.50 90.20

—5oo"0000

małe 90.40 90.10 —.—
Listy likwidacyjne duże 81.45 81.15 174%.

małe 81.35 81.05 —v—
5°/0 poż. ros. pr. z f. 1864 192. —.— 1597/f0.

ostemplowana —.— -- .--- ----
z roku 1866 190. -- .-- 76%.

ostemplowana *

T  E  -A - T  ZEł.
Ju tro  dwa akty z opery Violleta fraszka Nieoszli- 

łowany Dyament, Przed Śniadaniem komedya, na za­
kończenie Czardasz.

W drukarni Wład. Kossakowskiego. Ao3BO*eao H®U3jrpoK>. Redaktor i Wydawca Leon Zaleski


